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Prenumerata wynosi:

we Lwowie: 
miesięcznie x  korony; — ea 
dwurazową dostawę do domu 

dopłaca się 6 0  halerzy; 
a a  prow incji:

x jednorazową z dwnrazcwą 
przesyłką przesyłką

rocznie. . 3 0  K — h 3 6  K — h 
kwartalnie 7 a 5 0  „ 9  „ — .
miesięcznie 2  „ 5 0  „ 3  „ — „
W  Niemczech mies. 3  M. 5 0  ten. 
W innych krajach mies. 4  Fr.

Rękopisów Red. nie zwraca.
.DZIENNIK POLSKI* -  

e Lwów, pi. Marjacki 1. 7. 
Telefonu nr. 1 5 1 .

Wydanie popołudniowe.

wychodzi 2 razy dziennie.

Ogłoszenia:
Za jedeH wiersz petitowy albo 

jego miejsce 2 0  halerzy.
Za jeden wiersz petitowy w ru

bryce Nadesłane 4 0  halerzy.
Drobne ogłoszenia po 3  halerze 

z:- słowo. Najmniejsze ogło
szenia 3 0  halerzy.

Doniesiehia o ślubach, zaręczy
nach i inne prywatne komurił ■ 
katy po Kronice za jeden wiersz 
petitowy 6 0  halerzy.

Numer pojedynczy:
we Lwowifl

poranny. . . .  8  hal. 
popołudniowy 4  hal.

n* prow inql
1C hal 

5  haL
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Szkoły prywatne w Królestwie.
Z okazji uchw ały kom itetu m inistrów , 

p isze koresponden t w arszaw ski Czasu, że 
kw estja szkolna o tyle została  załatw iona, 
przynajm niej w zasadzie, że pryw atne szkoły 
brednie, po  zatw ierdzeniu ostatnich uchw ał 
kom itetu m inistrów  przez cara, funkcjono
w ać Dędą m ogły praw idłow o. Jest to  niew ąt
pliw ie zm iana na lepsze, której lekceważyć 
nie w ypada. Nie należy jednak łudzić się nad 
miernym optymizmem i zam ykać oczu na 
wielkie trudności, przeciw staw iające się ra 
c jonalnej organizacji szkół pryw atnych.

T rudności tych jest niem ało, wymienię 
tylko trzy najgłówniejsze. Najpierw  więc szko
ły  pryw atne walczyć będą musiały z konku
ren c ją  szkół rządow ych głów nie z tego p o 
w odu , że ostatnie te szkoły udzielają praw , 
k tórych  pozbaw ione zostały, w  zamian za 
w prow adzenie polskiego języka w ykładow ego, 
p ryw atne zakłady naukow e. P ow tóre w chodzi 
w  grę daleko większy,* niż w  szkołach rzą
dow y ch , utrzym yw anych przez państw o, koszt 
n au k 1, w  zakładach pryw atnych , będących 
b ądź  co bądź przedsiębiorstw am i prywatnem i, 
obliczonem i na zysk. T rzebaby  niezwykłej 
ofiarności całego społeczeństw a, aby zapo- 
bfedz tej niedogodności, dającej się przede- 
w szystkiem  uboższym  w arstw om  ludności we 
znaki. Tym czasem  ofiarność taka m ało jest 
p raw d o p o d o b n a, już z tej prostej przyczyny, 
że społeczeństw o jest naogół ubogie, zw ła
szc za  po św ieżo ukończonej wojnie.

N ajw iększą jednak przeszkodą jest p rzy 
najm niej na razie dotkliw y brak odpow iednich 
«lł pedagogicznych. Z dość znacznej w  rzeczy 
*am ej liczby po części zdolnych pedagogów , 
rozsianych  po rozm aitych tutejszych insty tu- 
-I*cn, bankach, tow arzystw ach ubezpieczeń, 
b iurach koleji żelaznych itp. m ało który m y
śli w rócić do daw nego zajęcia i już, choćby 
z tego pow odu, że obecne ich posady  są pod 
w zględem  materjnlnym daleko korzystniejsze. 
W ięc dyrektorzy istniejących już szkół pry
w a tn y ch  szukają bezskutecznie na w szystkie 
d trony  odpow iednio wykwalifikow anych Sił 
nauczycielskich i uciskać się m uszą często do

Iednostek , niem ających z pedagogją zbyt w ie- 
e w spólnego. Przedew szystkiem  odczuw ać 

się daje brak  nauczycieli języka polskiego, na 
■których w pierw szej linji zw iększył się popyt 
w  ostatnich czasach. Cóż dopiero mówić, gdy 
pow stan ie odrazu znaczna liczba nowych 
Szkół pryw atnych.

Otwarcie roku szkolnego 
na uniwersytecie lwowskim.

Lw ów  12 października.
U roczystość inauguracji roku szkolnego 

“■a uniw ersytecie lw ow skim , która odbyła się 
w  dniu dzisiejszym  przedpołudniem , miała 
niezwykle uroczysty charakter, dzięki temu, 
i e  udział w  niej wzięli oprócz przedstaw icieli 
w szystk ich  niemal w ładz rządow ych i au to 
nom icznych, reprezentanci Akademji umieję
tności w  Krakowie, uniw ersytetu Jagielloń
skiego, wybitni m ężowie nauki, oraz liczna 
publiczność i zastępy młodzieży.

U roczystość rozpoczęła się Solennem na
bożeństw em , odpraw ionem  o godz. 9 rano 
w  kościele św . M ikołaja. U roczystą m szę św .

odpraw ił ks. arcybiskup W eber w asystencji ks. 
pra ła ta  G orazdow skiego i ks. kanonika P i- 
zara, oraz licznego kleru. P odczas mszy św . 
odśpiew ał chór akadem icki mszę S indenber- 
gera i parę w yjątków  z „Uczty miłości* W a
gnera.

N a nabożeństw ie obecne było grono p ro 
fesorów  z dziekanam i i rektorem , oraz m ło
dzież, która szczelnie w ypełniła kościół.

P o  skończonem  nabożeństw ie udano się 
do  gm achu uniwersyteckiego, gdzie już tym
czasem  aulę poczęła w ypełniać przybyła na 
uroczystość publiczność, przew ażnie panie. 
Szybko też w ypełniła m łodzież aulę, zajmując 
m iejsca poza szeregami krzeseł. O godzinie 
w pół do jedenastej ukazali się na sali pedele, 
przybrani w togi, z berłam i w ręku, którzy 
poprzedali rektora i dziekanów . Za nimi w e
szli do auli przybyli dostojnicy św ieccy i k o 
ścielni, oraz grono profesorskie, strojne w 
togi i berety.

W śród przybyłych na uroczystość d o 
stojników  zauw ażyliśm y: nam iestnika kraju 
A. hr. Potockiego, zastępcę m arszałka kraju 
dra T . Piłata, a rcy b isk u p ó w : Bilczewskiego, 
T eodorow icza i hr. Szeptyckiego. Przybyli 
następnie hr. Piniński, były nam iestnik kraju, 
dr. M. Bobrzyński, były w iceprezydent Rady 
szkolnej krajow ej, St. hr. T arnow ski, prezes 
akadem ji um iejętności, dr. Płażek, w icepre
zydent Rady szkolnej krajow ej, dr. T chorzni- 
cki, prezydent w yższego sądu kraj., dr. D y
lewski, w iceprezydent w yższego sądu  kraj., 
dr. Bauch, prezydent sądu  krajow ego cywil
nego, dr. Kom , prokurator skarbu, dr. Sefe- 
rowicz, dyrektor poczt i telegrafów, rektor 
uniw ersytetu krakow skiego ks. dr. Pawlicki 
I pruf. Zoll jun., rektor politechniki profesor 
W idt, rektor akadem ji weterynaryjnej dr. 
Szpiloiann, prezydent m iasta M cha lsk i i w. i.

G iy  wszyscy zajęli miejsca przem ówił 
rektor dr. A. G l u z i ń s k i .

M o w a r e k to r a  p ro f  d r a  G tu z iń sk leg o .
Przedew szystkiem  podziękow ał ustępu 

jącem u rektorow i, drow i Pu/ynie , za jego tru 
dy i zabiegi, poniesione dla dobra uniw ersy
tetu, a następnie kolegom profesorom  za za
szczycenie go godm  śc ’ą rektora, poczem  
przytoczył szereg dat z życia uniwersytetu 
w ubiegłym roku. P, święcił wspom nienie p o 
śm iertne zmarłym śp . G ustaw ow i P iotrow 
skiem u, docentow i i drow i W iktorowi W eh- 
rowi, prof. uniw ersytetu lw owskiego, w sp o 
mniał o otwarciu Bibljoleki uniwersyteckiej, 
co było przełom ow ą chw ilą dla uniw ersytetu, 
gdyż nietylko otrzym ał gmach, odpow iadający 
dzisiejszym  wym aganiom , ale otw arcie to m o
żna uw ażać za pierw szy krok w rozw oju 
całego planu, który uniw ersytet od  szerego 
lat w ypracow ał f o spełnienie którego- «■ roz
licznych podaniach, referatach, m em orandach, 
jako o nieodzow ny postu la t prosił. P lan  ten 
znany jest dokładnie — a jest nadzieja, że 
w obec 25-ciu m iljonowego funduszu inwe 
stycyjnego, przeznaczonego na uniw ersytety 
austrjackie, — dojdzie i uniwersytet lw ow ski 
do  ziszczenia sw ych nieodzow nych żądań. 
Fakt, iż sp raw a ta pom yślny obró t przyjęła, 
zawdzięczyć głównie należy nam iestnikow i, 
Kołu polskiem u, kolegom profesorom , posłom  
do  parlam entu, oraz dwom  daw nym  pro feso 
rom uniw ersytetu : ministrowi dla Galicji 
drow i P iętakow i i szefowi sekcji w m inister
stw ie ośw iaty  drow i Ćwiklińskiem u. Dalej

przytoczył m ówca, o jakie now e katedry czy
ni starania każdy z w ydziałów  uniwersytetu, 
w spom niał o odznaczeniu urzędników  B ibljo- 
teki uniwersyteckiej z okazji jej otw arcia, o 
m ianowaniu Szeregu now ych profesorów  i 
docentów  i podniósł, że uniw ersytet cały 
z żalem żegnał się z prof. dr. Romanem P i
łatem, który zniew olony do tego chorobą, 
ustąp ił po 30 latach pracy w uniwersytecie.

Dalej mówił prof. Gluziński o potrzebach 
fakultetu medycznego i o zabiegach fakultetu 
i senatu uniwersyteckiego, by w ydział ten 
doprow adzić do koniecznego uzupełnienia. — 
Nie chcę — rzekł — szczegółow o o tern się 
rozw odzić. Z najdą one, sądzę, sw oje u zasa
dnienie w dalszem  mojem przem ówieniu, 
jeżeli, idąc śladam i rektorów  poprzednich , 
poruszę rzecz sto jącą przecież w związku 
z mojem przedm iotem , kreśląc w najkrót
szych zarysach historję fakultetów  lekarskich 
w Polsce.

P o  niepoślednich postaciach wieku XVI i 
pierw szej po łow y wieku XVII jak Macieja z 
M iechowa, Adama z Bochni, P iotra z P ozna
nia, Józefa S trusia, Feliksa, Szym ona i Cy- 
prjana z Łowicza, a zw łaszcza W ojciecha 
Oczki, M arcina z U rzędow a, Sebastjana, P e- 
trycego — już z końca wieku XVII — praw ie 
lekarzy Polaków  nie było.

0 ' C o n n o t ,  Szkot rodem, przyboczny 
lekarz króla Sobieskiego, tak ów czesny stan  
lekarski w  P olsce p rzed staw ia : „Co się tyczy 
lekarzy, tych nie wielu się tu znajduje, a ci, 
którzy się znajdują, są  p o  większej części 
Francuzi, W łochy, albo Niemcy. Rodowici 
Polacy rzadko się do tej nauki przykładają, 
gdyż w  swoim  kraju nie m ają do tego ża
dnej sposobności, aby  się czego dokładnego 
nauczyć*.

Wiek XVIII, czasy saskie, przedstaw iają  
się jeszcze gorzej, gdyż nietylke lekarzy P o 
laków, ale wogóle lekarzy, praw ie nie ma. 
A r n o l d  w opisie ów czesnego stanu Polski 
w spom ina, że -„za  Augusta III w szystko ucho
dziło, ktoż się bowiem  u nas pytaf, jakiem 
prawem  i za czyjem pozw oleniem  w ykonyw a 
u nas ktokolwiek zaw ód lek arsk i?  Polska co 
do tego była ucieczką i schronieniem  w szy
stkich szarlatanów , em piryków i aw anturni
ków*. Nieliczni lekarze, sprow adzeni natural
nie z zagranicy, musieli to  być ludzie tak 
małej moralnej w artości, że ze wstydem  i 
oburzeniem  czyta się ich charakterystykę u 
Erndtela.

I jakże m ogło być inaczej, gdy fakultet 
lekarski krakow ski, tych czasów  zamknięty w 
scholastycznych form ułach, pozostaje mar
twym na cały potężny ruch Z acnodu, gdy 
rodow ici Polacy, jak się w spom niany 0 ’C on- 
ner wyraża, »nie m ają żadnej sposobności, 
aby się czego dokładnego nauczyć*, „a m a
jętni — dodaje on daiej — którzyby środki 
mieli z tego pow odu  do obcych krajów  je
chać, są  albo zbyt niedbali, albo za dum ni, 
aby się mieli uczyć profesji, której nauka 
tyle trudów , a praktyka takiej um iejętności i 
ostrożności wym aga*.

Fakultet krakow ski podu p ad a  coraz b a r
dziej, jak cała Akademja, dość w spom nieć, 
że lustracja komisji edukacyjnej odszukuje 
dw óch tylko profesorów  na tym wydziale.

RozDoczyna się praca tej w iekopom nej 
dla nas komisji edukacyjnej. R ozpoczyna się 
reorganizacja Akademji krakow skiej, funduj t
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Się niejako Akaderiija w ileńska — obydw ie 
n a  odrębnych zasadach, które z pew nem  n o 
że rozdrażnieniem  określa Jędrzej Śniadecki 
w  liście do kuratora ks. Adama C zartory
skiego :

„Spojrzyj w asza książęca mość, pisze 
Śniadecki Jędrzej w  liście z dnia 1 m aja 
1305, na czynności daw nej komisji edukacyj
nej w  Polszczę. P rzyjęła ona była dw a prze
ciwne sobie piany. Akademię krakow ską o sa 
dziła rodakam i, których sam a form ow ała, do 
W ilna sp row adzono  cudzoziem ców. Co za 
okropna była między dw om a tymi un iw ersy 
tetam i różnica Krakow ski urządził najporzą
dniej szkoły w całym kraju i dobrym i nauczy 
cielami opatrzył, edukacja pryw atna miała 
Stamtąd najlepszych guw ernerów , w ojsko 
chirurgów  i m edyków  itd. W Wilnie nie było 
nauk, prow incja została  bez sznół, alboteż 
bez profesorów , żaden stąd  nie w yszedł d o 
skonały  medyk, żaden chirurg*.

W racając do krakow skiego frkultetu  le
karskiego podnoszę, że ta kom isja edukacyj
na organizuje go z takiem  zrozumieniem rze
czy i hojnością, że już w r. 1778 daje począ
tek pow stan iu  klinik krakow skich, a fakt ten 
tern jaśniejszy będzie, gdy w spom nę, że w ie
deńskie kliniki datu ją się tylko z r. 1753, a 
berlińskie dopiero z r. 1798.

N ieszczęścia Ojczyzny zwichnęły ten o r
ganizujący się fakultet lekarski. N astają czasy 
germanizacji. O bcy ludzie, niektórzy bardzo 
dzielni, niezwiązani niczem z krajem i ze s p o 
łeczeństwem , baw iący jakby na popasie  — 
nie są  w  stanie w ychow yw ać lekarzy- obyw a
teli i rozbudzić zapału  do nauk. Krótkie trw a
nie Księstw a w arszaw skiego zaznacza się 
znów  u s!łow aniem  rozwinięcia fakultetu k ra
kow skiego. Nie stosow ny to był czas — k a 
tedry niektóre i po  roku i więcej czekały na 
Swego profesora, który idąc za głosem  o b o 
wiązku, przeoiegał w raz z armją napoleońską 
od H iszpanji do  M oskwy. Z a w olnego m .a- 
Sta K rakow a rozw ój tea  jednak dalej p o s tę 
puje. Siły profesorów  ów czesnych z w ó c o n e  
s ą  przew ażnie dla niejako stw orzenia tego 
fakultetu, który dostarcza lekarzy dla szczu
płego teryrorjalnie W ielkiego K sięstw a k ra
kow skiego. a jeżeli pow tórzyli egzam ina przed 
tak  zw auą rad ą  lek rrską  w W arszaw ie i dla 
Królestw a kongresow ego. O kres ten się k oń
czy z chw ilą wcielenia Krakow a do Aubtrji— 
nastaje znany nam  wszystkim  prad germ ani- 
zacyjny aż do chwili, gdy pod panow aniem  
panującego dziś m onarchy w raz z całym u n i
wersytetem  odżyw a znow u ten do niedaw na 
jedyny polski fakuitei ie carski, ale ten sam, 
co w ydaw ał S trusiów , O c z k ó w  i Petrycych, 
a  który obok krzewienia nauki dostarczył tej 
dzielnicy iekarzy-obyw ateli.

Zanim przejdę do  fakultetu lekarskiego 
w ileńskiego, w spom nieć mi należy, że S tan i
s ław  August, w idząc brak lekaizy w  Polsce, 
po leca Tyzenhauzow i, pedskarbiem u litew skie
mu, założenie szkoły lekarskiej w  G rodnie. 
Tyzenhauz w prow adza to polecenie w czyn 
w  r. 1775 r., a S tanisław  August każe nad 
teatrum  anatom icum  uczynić n a p is : „T u Się 
Sama śmierć na korzyść ludzkości obraca". 
W  praw dziw ość tego napisu  nie uwierzyli 
m ieszkańcy G rodna i zm uszają dra Gilberta, 
kierow nika szkoły, do  zaprzestania wszelkich 
badań  anatom icznych. W krótce też, bo w r. 
1781, szkoła zostaje zam knięta, a zbiory prze
niesione do tw orzącego się fakultetu lekar
skiego przy akadem ji wileńskiej,

Początki reorganizacji akadem ji wileńskiej 
mniej się szczęśliw te zapow iadały. O dnośnie 
do fakultetu lekarskiego, dość przytoczyć u- 
Stęp z listu znów  Jęd zeja Śniadeckiego, p i
sanego do w izytatora szkół hr. T adeusz:. 
C zack iego :

„Tutejsze Collegium lekarskie — pisze 
Śniadecki — zaw sze było w ypełnione sam y
mi cudzoziem cami, a kiedy w ypadła potrzeba 
żadnego R zeczpospolita ani chirurga, ani m e
dyka nie m<ała. P rofesor kliniki zjadał przez 
lat szesnaście p łaconą pensję, a kliniki nie 
uform ow ał, lencji nie daw ał, albo  kiedy-nie
kiedy zbutw iały, przyw ieziony z W iednia 
sekstern z patotogji kaczkow atym  głosem  czy 
tał, był śm iechem sam ych sw oich uczniów, 
w szelako n a  końcu, zebraw szy tu majątek, 
p o  wyliczeniu sw ych nieskończonych zasług 
w ziął em eryturę i, ao  W iednia pojechał..."

Nie chcę nużyć przytaczaniem  dalszych 
ustępów  listu Śniadeckiego,! dających ch a ra 
kterystykę bardzo  ujem ną ów czesnych p ro fe
sorów , może być, źe zbyt ostro  i z pew nem  
rozdrażnieniem  maluje Śniadecki ten stan  p o 
czątkow y fakultetu lekarskiego w ileńskiego, 
faktem jednak niezaprzeczonym  pozostaje , że 
rozwój praw dziw y rozpoczyna się z chwilą, 
gdy dzięki staraniom  ku iato ra  ks. C zartory
skiego, n \  katedrach zasiadają ludzie tej m ia
ry, co genjalny Jędrzej Śniadecki, p rzyw iąza
ny do kraju Józef F ra rk , założyciel, wraz z 
ojcem swym  Piotrem , klinik wileńskich, Ju a- 
dziłł n a ., a podnieść należy, że przełom  ten 
nastaje w tym czasie, gdy fasu ltet krakow ski 
w łaśnie jest zorganizow any.

Kończy się ten okres dla m edycyny poi- 
sniej Drawie rów nocześnie z zamknięciem  w 
r. 1831 uniw ersytetu w ileńskiego, bo  fakultet 
lekarski, przem ieniony na akadem ję m edyko- 
chirurgiczną, prow adzi nuż, przyciśnięty o rze
mieniem klęsk i nieszczęść, mdły żyw ot je
szcze lat kilka, aż ao  r. 1834, w  którym to 
czasie zostaje zamknięty, a zbiory, narzędzia 
wraz z częścią profesorów  przeniesione zo 
sta ją  dla zaw iązania fakultetu lekarskiego uni
w ersytetu w  Kijowie.

Jak  w  całej Polsce, tak sam o sm utnie 
przedstaw iał Się stan  leka.-SKi w samej W ar
szaw ie, w czasie panow ania S tanisław a Au
gusta. N<e brakuje i tutaj usiłow ań dla n a
praw y nieznośnych stosunków . Na sejmie w 
roku 1768 zapad ła  uchw ała założenia akade
mji lekarskiej i nauk przyrodniczych w W ar
szaw ie, na co ma być corocznie 400.000 zł. 
poi. ze skarbu koronnego przeznaczone. Już 
czasu zabrakło, oy uchw ała ta w  czyn była 
w prow adzona,

Czasy pruskie, to napływ  dalszy cudzo
ziemskiego żyw iołu. Za czasów  księstw a w ar
szaw skiego, grono ludzi dobrej woli, chcąc 
temu napływ ow i tamę położyć, w iąże się w 
r. 1809 w tak zw any W ydział akadem icki 
iekaiski, rozbierając między siebie bezpłatne 
prace nauczania, zakłada o io  w  r. 1811 przy 
pom ocy dyrekcji Edukacji narodow ej klinikę 
m edyczną i chirurgiczną, a w  r. 1317 wydział 
ten wcielony zostaje do  now o założonego 
uniw ersytetu w arszaw skiego.

Fakultet ten lekarski istnieje do  czasu 
zamknięcia uniw ersytetu przez cara M ikołaja 
I, aż znów  zorganizow any w raz z całą Szko
łą  g łów ną przez W ielopolskiego z w ileń
skim M ianowskim  jako rektorem , krótku, lecz 
w spaniale się rozwija, m ając na czele i w yda
jąc ze siebie szeregi ludzi, którzy jedni w 
Hauce imię zdobyw ają, gdy inni zajm ują 
mniej w ybitne, lecz bardzo  odpow iedzialne 
stanow isko  lekarza-praktyka w  Królestwie 
Poiskiem .

Dziś i tam d la nas do tąd  głucho i 
sm utno 1

Z abór pruski, jak wiemy, fakultetu lekar
skiego nie miał. Uniwersytety jednak niemie
ckie przyjm owały w  gościnę, nie zamykaiy 
podw oi sw ych klinik i pracow ni, nie odm a
wiały rob ć Pniaka asystentem  katedry, gdy 
na to zasługiw ał, nic też dziw nego, że k szta ł
ciły się tam siły, które stały  się ch lubą n a 
uk) polskiej, zajm ując nieraz katedry w 
dw óch ów czesnych fakultetach polskich w 
Krakowie i w  W arszaw ie lub zagranicą.

Dzisiaj tam  najsm utniej. Uniwersytety 
niezakm nięte, bo  tego nie wolno, asystentem , 
nie mówię już o docenturze, Polak nie zo
stanie, bo  i ram na katedrę, do pracow ni, 
m oże na szczęście nie w szędzie dostała  się 
nienaw iść narodow a.

Był zatem czas, jak z tego przedstaw ie
nia widzimy, w którym rów nocześnie na 
trzech fakultetach lekarskich brzm iał język 
polski, było to pom iędzy rokiem 1809 a 
1831. P rzyszedł znów  czas następnie, gdy 
dw a zamilkły zup iłn ie , a  nn trzecim, t. j. 
krakow skim , język niemiecki sta ł się p an u ją 
cym. R ów nocześnie praw ie znów  się odzyw a 
język polski na dw óch fakultetach, t. j. w  
Krakowie i w  W arszaw ie — niestety w  W ar
szaw ie nie na długo, by pozosta ł ten jedyny 
do niedaw na fakultet krakow ski.

Jasnem  jest, z jakiemi trudnościam i m u
siała walczyć nauka lekarska polska, zaledw ie 
rozpoczęta gaszona, zaledwie kosztem  trudu , 
czasu i pieniędzy zbudow ana, znów  burzona, 
a ile pracy, myśli, silnej woli w łożono w  to

ciągłe odbudow yw anie, ten szczególnie zro 
zumie, kto choć jeden instytut dla nauki, 
opartej na dośw iadczeniu, urządzał, kto b ra t 
udział w organizacji now ego fakultetu

Gdyby nic innego, jak ten w zgląd n au 
kow y i zaw odow y, że z trzech istniejących 
p ozosta ł je d e i jedyny fakultet lekarski, gdyby 
dalej nie co innego, jak ten w zgląd, że dla 
chcących pracow ać coraz więcej zam ykało 
się podw oi uniw ersyteckich, w ystarczyć w in
no za argum ent dla stw orzenia tego drugiego 
fakultetu, jako sp łacony, choć ciężki d ług  tej 
dzielnicy w obec nauki polskiej — do spełn ie
nia którego z pom ocą i ofiarnością rządu , 
kraju, m iasta i ludzi d o b rej woli, dążył tu tej
szy uniwersytet, dobrze rozum iejąc sw oje za 
danie i posłannictw o.

By słow o zamieniło się w  rzeczyw istość, 
potrzeba czasu i pracy. D użo już zrobiono, 
dużo do zrobienia pozostało , a nam  biorącym  
udział w  tej organizacji w postaci bez p rze
sady setek posiedzeń, kon.isyj, ankiet, sp isy 
wania s to sów  referatów, podań, nie żal c z a s r 
nic na spokojną naukow ą pracę, lecz na tę 
organizację obróconego i pełni nadzieji, a  
podnieceni m yślą przew odnią, zabieram y oię 
do daiszaj budow y, prosząc o dalsze życzli
w e poparcie rządu i kraju dla dokończenia 
rozpoczętego dzieła.

W dalszym  ciągu sw ej m owy w spom niał 
prof. G luziński o stanie nauki polskiej w o g ó - 
le i o udziale w  tym ruchu członków  un i
w ersytetu lw ow skiego i z ubolew aniem  za
znaczył, że w  naukacn biologicznych i lekar
skich ruch ten z pow odu braku odpow iednich  
pracow ni nie jest taki, jakim by być m ógł i 
powinien.

Przem ów ienie s w t zakończył temi s tó w y :
S trona pedagogiczna, ta druga część n a 

szej działalności rozw ijała się  w  ubiegłym  
toku praw idłow o. Jest to ta część naszej 
działalności, której każdy z nas z tern więlr 
szem zadow oleniem  się oddaje, jeżeli w idzi 
oddźwięk w uczuciach swoich.

W inniśm y tutaj, kochana młodzieży, nie
rozerw alną tWurzyć całość. W ie jc ie  iid w n z j-  
*cy uczniow ie tego uniwersytetu,, że w stęp u 
jąc w jego progi, znajdziecie w  profesorach, 
kierow ników , dla których ten lepszym  uczniem  
będzie, kto obow iązki zw iązane z celem w a
szego tutaj przybycia usiln itj spełn iać bę
dzie. Pam iętajcie o tern, że w  tym uniw ersy
tecie, zyskanym  ciężką i cierpliwą p racą dzia
dów  i ojców  naszych w  myśl ich, jest tutaj 
tyle m oralnego m iejsca i tyle usiłow ań i tyle 
dobrej woli, że każdy z uczniów  tego uni
w ersytetu znaidzie życzliw ą pom oc i m o
żność by stać się podporą , jeżeli już n ie 
chlubą sw ojego narodu.

P o  w yborze moim na rektora naszego  
uniw ersytetu, otrzym ałem  od ciebie, m łodzie
ży, życzenia, które mi m iłą na zaw sze zo s ta 
n ą  pam iątką.

„Stosunki serdeczne, pisaliście w sw em  
piśm ie, jakie od chwili objęcia przez C iebie 
katedry na naszej W szechnicy łączyły Cię, 
M agnificencjo z młodzieżą, zacieśnią się przez 
ten wybór; w  młodzieży znajdziesz zaw sze  
gorące serca, odczuw ające T w e dążenia do 
podniesienia naszej W szechnicy, znajdziesz 
umysły, szukające w iedzy i łaknące Światłej, 
rady sw ych kierow ników ".

Ufam zupełnie W aszym  słow om . S erde
czne stosunki profesora z wami, o k tórych  
w spom inacie, rzeczywiście tyiko w zm ódz s ię  
m ogą u rektora, a  odpow iedzią na nią niech 
będzie w asze zaufanie w  każdej spraw ie, k tó 
re senat, rektor i profesorow ie u w as m ief 
winni.

M łodość rozumiem, tę m łodość, co szyb
ko przebiega, a tak jej żal, gdy się ją  zm ar
nuje, tę m łodość, co dąży nieraz z trudem  i 
niedostatkiem , ale semper ad astra, tę m ło
dość, co nietylko ma na oku swój zaw ó d  
praktyczny, ale czuje w ew nęirzną po trzebę 
nauki dla nauki, tę m łodość, co ma serce i 
potrzebę patrzeć dalej poza m iasto, poza 
dzielnice, na cały nasz obszar i tę m łodość, 
co nie mierzy zamiary na siły, ale i tę mio- 
dość, co niekiedy, gdy tego zajdzie po trzeba, 
umie złożyć na ołtarzu Ojczyzny ofiarę mil
czenia, by następne pokoienia, by braeia 
gdzieindziej nie milczeć, ale m ówić mogli.

Qaud felix, faustum fortunatumaue sit!
U roczystość zakończył piękny w y k ład
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prof. K a llen b ach a: „O  roku jubileuszowym  
M. Reja".

Z caratu.
R e w o lta  w  a rm ji  m a n d ż u rsk ie j .

Bardzo groźnie brzm ią wieści, nadcho
dzące z C harbina i głów nej kw atery armji 
m andżurskiej. W e w szystkich jej oddziałach 
panuje wielkie rozprzężenie. W  kilku pułkach 
przyszło już do otwartej rewolty, k tórą d o 
piero po  krw aw ej w alce m ożna było stłum ić. 
Żołnierze nie słuchają oficerów, prócz tych, 
którzy również] usposobieni są  rewolucyjnie. 
Część w ojska żąda w ynagrodzenia pieniężne
go lub nadania żołnierzom  ziemi za trudy i 
cierpienia, przebyte podczas wojny. W szyscy 
dom agają się lychlego pow rotu  do kraju i 
grożą, że jeżeli transport w ojsk nie ro zp o 
cznie się natychm iast, pułki sam e w yruszą 
w  drogę.

(Telegramy „Dziennika Polskiegom).
U cieczk a  w ię ź n ia .

H e l s i n g f o r a .  M orderca prokuratora 
Johnsona, H ohenthal,'uciekł wczoraj o 6 rano. 
Jeden ze św iadków  naocznych opow iada, że 
Hohenthal, przepiłow aw szy kratę żelazną, sp u - 
S~ił się na sznurze do drugiego piętra, gdzie 
była już przygotow ana drabina. D ozorca znaj
dow ał się podów czas w drugim  trakcie b u 
dynku więziennego. D otychczas niema śladu 
p o  H ohenthalu i jego w spółw innych.

Z  F in la n d ji .
P e t e r s b u r g .  Do Now. Wrem. dono

szą z Helsingforsu, że rząd poczynił Finlan
dji w ażne ustępstw a w kw estjach: językowej 
i budżetow ej.

Z a b u rz e n ia  w  M o sk w ie .
M oskw a. (Pet. Ag. tel.). W ydaw cy 

pism  postanow ili przyjąć w szystkie żądania 
zecerów. Dzienniki zaczną znow u w ychodzić, 
skoro  zecerzy innych drukarń zgodzą się na 
to, ażeby ich żądania były oddzielnie trak to 
wane od żądań  zecerów  dziennikarskich. Na 
jednym  z bulw arów  przyszło w czoraj do 
zbiegow iska, które jednak kozacy rozprószyli.

M oskw a. (Tei. wł,). O d pięciu dni 
nie w yszła tu ani jedna gazeta. W  wielu fa
brykach przyszło do  ostrego starcia między 
robotnikam i a wojskiem. 30 robotników  jest 
ciężko ranionych. Robotnicy zajęli biuro te 
legraficzne, aby przeszkodzić w ysyłaniu de- 
pesz przez gubernatora. Po  zaciętej walce 
dopiero udało  się w ojsku w yprzeć robotn i
ków  z biura. Telegrafiści pracują pod o sło 
ną w ojska.

S p ra w y  p ra s o w e .
P e t s r m b u p g .  Na posiedzeniu osobnej 

narady prasow ej postanow iono zastosow ać 
do prasy  nierosyjskiej w szystkie te przepisy, 
które ustanow iono dla p rasy  w języku ro 
syjskim.

N ow y g a b in e t .
P e te rsb u rg . P ostanow iono osta te 

cznie utw orzenie gabinetu zjednoczonego. Ko- 
kow cew , nie zgadzający się na now e prądy, 
ustępuje. Również ustępuje Pobiedonoscew .

W y b o ry  do  d u m y .
K ijów. Komitet w yborczy ziem sko- 

miejski zredagow ał odezw ę do w yborców , 
ale ogłoszenie jej w strzym ała adm inistracja. 
G enerał-gubernatoi oaoał tę kw estję do de
cyzji m inisterstw a spraw  w ew nętrznych.

N a p a d y  i z a m a ch y .
K i e z y n i e w .  W nocy z 10 na  11 bm. 

zabito tu kom isarza policji A sowskiego.
W ilno. D okonano napadu zbójeckiego 

na p. M aurycego Karpia w  Jasnogórze pod  
Poniew ierzem . Rabusie za dnia ukryli Się w 
parku, a  w ieczorem  około godz. 8 w padli do 
jadalni i w ystrzałam i z rew olw eru ranili p . 
k a rp ia , poczem  zrabow ali gotów ki i k le jn o 
tów  na 15.000 rubli. W ezw ani lekarze o p a
trzyli rannego, którego następnie p rzew iez io 
no do szpitala w W arszaw ie.

P o m in ię c ie  R u sin ó w .
P e te rs b u rg . Słowo donosi, że sp ra 

w ę zniesienia ograniczeń języka m ałoruskiego 
odroczono  jako będącą „nie na czasie*.

Z Królestwa.
O fia rn o ść  k s ię g a rz a .

Księgarnia Gebethnera i Wolffa dla upa
miętnienia chwili przeniesienia swoich zakładów 

‘do własnej nieruchomości, wydała w pięknej 
edycji ilustrowanej 100.000 egzemplarzy „Ele
mentarza polskiego", które pozostawiła do roz
porządzenia Henryka Sienkiewicza w celu bez 
płatnego rozdania osobom, pragnącym nauczyć 
się czytać i pisać po polsku.

J e sz c z e  s ą d y  d o ra ź n e .
Kurjer Warszawski pisze: W nocy z nie 

dzieli na poniedziałek uzbrojeni ludzie przecią
gali po wsi Potok za rogatką marymoncką, tro
piąc złodz:ei i dokonywując na nich krwawych 
wyroków. Pod ciosami i kulami padło kilkuna
stu ludzi, znanych nieprzyjaciół cudzej w łasno
ści. Wprawdzie złodziejstwa i rozboje stały się 
w całej wsi oraz okolicy istną plagą a w sze
regach owych szumowin społecznych znajdują 
się nawet synowie stosunkowo zamożnych go
spodarzy, wprawdzie owi ludzie dopuszczali się 
często krwawych ekscesów, wyroki jednak przy
brały wprost wstrętne rozmiary. Pomiędzy in- 
nemi wtargnęło kilkunastu ludzi do domu go
spodarza R. którego syna postanowili zabić. Za
bójcy zwrócili się do niego z zapytaniem: „Gdzie 
mieszka Banasik?" Otrzymawszy żądaną infor
mację, kazali się zaprowadzić R wyszedł, lecz 
zaiaz prawie za progiem rozpoczęła się egzeku
cja. Na razie R. zdołał się wyrwać i wbiegł 
z powrotem do domu, już raniony wystrzałem 
z rewolweru. Napastnicy wtargnęli za nim i dali 
jeszcze 6 strzałów do swojej ofiary. Ciężko ra
niony padł pod ławkę. Ponieważ ruszał się je
szcze, dając słabe znaki życia, poczęto formal
nie pastwić się nad nim, dopóki nie wyzionął 
ducha. Podobnem u losowi ulegli i inni. Spraw 
ców nie ujęto.

Sytuacja na Węgrzech.
(Telegram , Dziennika Polskiego

B u d ap eszt. (W ęg. b. kor ). Z W ie
dnia do n o szą : P rezydent m inistrów  Fejervary 
był dziś przyjęty przez cesarza na osobnej 
audjencjl: M inistrowie Lanyi i Kristoffy nie 
przybyli do W iednia i nie jest pew nem , czy 
wogóle teraz przybędą. Doniesienie pism a 
Az Ujsag o rzekomej interwencji ks. prym asa 
V aszary’ego u cesarza na rzecz koalicji, jest, 
jak donoszą ze strony kom petentnej, bez
podstaw ne.

W iedeń. Cesarz przyjął o godz. 1 z p o 
łudnia prezydenta m inistrów bar. Fejeivarego 
na dłuższem  posłuchaniu . Fejeivary pozostaje 
jeszcze w W iedniu.

B u dapeszt. (Tel. w ł.). Pom im o tego, 
że kom isja uchw aliła w ypłatę dyet, kasa p ań 
stw ow a otrzym ała rozkaz nie w ypłacania 
dyet, gdyż uchw ała komisji jest nielegalną, bo 
pow ziętą została  po odroczeniu sejmu.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

O p o d a tk o w a n ie  T o w . ak c y jn y c h .
W iedeń. Dziś o godzinie 11 przed p o 

łudniem  w  m inisterstw ie skarbu  zebrała się 
ankieta, zw ołana przez prezesa m inistrów  br. 
G autscha w  spraw ie reformy opodatkow ania 
T ow arzystw  akcyjnych. Prezes m inistrów  br. 
G au ts- „pozdrowił zgrom adzonych imieniem 
rządu.

1 M inister skarbu Kosel i kierow nik mini
sterstw a handlu hr. A uersperg będą stale 
uczestniczyli w obradach tej ankiety. W  a n 
kiecie weźm ie udział 16 znaw ców .

C h o le ra  w  K ró le s tw ie .
p * t« rsb u rg . (Tel. p ry  w.) Łomżę i 

pow iat łom żyński ogłoszono jako będące „w  
stanie niepom yślnym* z pow odu cholery. Za
chorow ało  12 osób , z tych 10 zmarło. 

S p ra w a  m a c e d o ń s k a .
Stam buł. W czoraj obradow ała n ad 

zw yczajna rada gabinetow a nad zb iorow ą 
notą m ocarstw  w spraw ie m iędzynarodow ej 
kontroli finansow ej w M acedonj!. S łychać, 
że tym ra tem  odpow iedź Porty będzie p o 
m yślniejszą.

Z  p ó łw y sp u  b a łk a ń s k ie g o .
A teny. Z greckiego urzędowego źródła 

ogłaszają, że rozpowszechnione w dziennikach 
wiadomości o tworzeniu się band powstańczych 

w Tesalji. są nieprawdziwe.

angielskie
tworzenie armji narodow ej, liczą.ej 
ochotników  t milicjantów dla służby po za 
obrębem  Królestwa zjednoczonego.

Flota japońska w Europie.
R zym . Eskadra adm irała T ogo w  dro

dze z japon ji do Angiji zatrzym a się w  p o r
tach w łoskich. O sobna delegacja oficerów 
japońskich uda się do Rzymu, gdzie na ich 
cześć odbędą się wielkie uroczystości.

Z a to n ię c ie  „M ik asy * .
Nowy Jo rk . Pasażerow ie parow ca, 

który przybył z Jokoham y do W iktorji, a mię
dzy nimi znany korespondent w ojenny Col
lins, opow iadają, że japoński pancernik adm i
ralski „M ikasa", który, jak w iadom o, spalił 
Się i zatonął w  porcie Saseho, wysadzili w  
pow ietrze oficerowie pancernika skutkiem  
buntu załogi.

E ch o  s p ra w a  m a ro k k a ń s k ie j .
Kolonja. Koln. Ztg. pisze w  telegramie 

z Berlina, że rewelacji Małin’a o D e k a sse m  
nie należy traktow ać jako fantazji, gdyż w 
sam ej rzeczy mało brakow ało, aby Europa 
została uw ikłana w  groźną wojnę.

Paryfc. Jaurćs pisze w Humanite, że w  
czasie przesilenia m arokkańskiego dow iedział 
się, że D elcassć dał w radzie gabinetow ej 
w yjaśnienia o obietuicach Angiji w  razie w oj
ny z Niemcami. D ow iedziaw szy się o tem, 
Jaurćs rozpoczął w alkę z D dcassćm , gdyż 
wiedział, że w ojna Sprow adziłaby wielkie nie
szczęście i w yszłaby tylko na korzyść Angiji,

B e rlin . (Tel. wł.) Beri. lageblaft do 
nosi, że rząd angielski w sp o só b  uroczysty 
ma ośw iadczyć, iż rewelacje D elcassćgo są 
zupełnie bezpodstaw ne, gdyż Anglja nigdy nie 
ofiarow ała sw ej gotow ości do interwencji w o
jennej przeciw  Niemcom.

R o z ru c h y  w K o re i.
Londyn . Times donosi, że rozruchy 

w Korci rozszerzyły Się na cztery prow incje 
z pow odu, że nie p rzeds?ę wzięto energicznych 
środków  celem ich uśm ieszenia.

P ekin . Edyktem cesarskim  w Chinach 
utw orzono m inisterstw o policji. Zarządzenie 
to jest wynikiem niedaw nego zamachu na 
życie dygnitarzy, w ysłanych za granicę gdyż 
rząd nie uw aża spokoju w państw ie za za- 
pew niony.

Izba sądowa.
K ra k ó w , 12 października.

(S p ra w a  W ło d z im ie rz a  A n g e lu sa ).
Na początku dzisiejszej rozprawy, odczy

tano pytania, ułożone dla ławy przysięgłych. 
Do Angelusa odnosi się 12 pytań głównych 
o oszustwo i 2 ewentualne o sprzeniewierzenie; 
do BrachówneJ Jedno główne co do współwiny 
w oszustwie i jedno ewentualne co do współ
winy w sprzeniewierzeniu; do Limanowskiego 
jedno główne co do współwiny w oszustwie, 
jedno ewentualne co do współwiny w sprzenie
wierzeniu i jedno co do przekroczenia przez 
nabycie podejrzanej rzeczy.

Obrońca dr. Goldhammer, żądał postawienia 
pytań ewentualnych co do lichwy i sprzenie
wierzenia, w miejsce pytań o oszustwo, ale 
trybunał żądaniu odmówił.
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O godzinie l i 1/* zaczęły się ostateczne 
wywody prokuratora.

KRONIKA.
L w ó w  12 października.

S ta n  p o w ie trz a .  Godzina 12 w południ?: 
Ciepłota + 9 °  R. Deszcz.

W ia d o m o śc i o s o b is te .
Kancelar]a adwokatów dra W incentego 

B a ł a  b a n  a i dra Aleksandra V o g l a ,  przenie
sioną została na ul. Sykstuską 1. 52.

Z  C zy te ln i k a to lic k ie j.  Poświęcenie no 
wego lokalu i wieczorek inauguracyjny Czytelni 
Katolickiej (ul. Czarneckiego 1. 1 II p.) o d b ę 
dzie się w sobotę d. 14 października 1905 
O godz. 7 wieczorem. Słowo wstępne wygłosi 
prof. Thullie Program muzykalno-wokalny wie
czorku bardzo doborowy. Wstęp bezpłatny dla 
członków i ich rodzin Bilety wstępu wydaje 
Sekretarjat Czytelni katolickiej codziennie w ie
czorem od g. 7—9.

C iężk i z a rz u t. Z powodu pod tym tytu
łem zamieszczonej we wczorajszym numerze 
Dzitnnika notatki o drze Głąbińskim i jego 
„intetviewie“ ze Słowa Polskiego, nadesłał dr. 
G ł ą b  i ń s k i ,  temu pismu sprostowanie, w któ- 
rem między innemi mieści:

„Nie powiedziałem jednak, że Krakowianie 
„gotowi są* czy „nie wahają się* narazić ogól
nych interesów krajowych i narodowych, gdyż 
nie wątpiłem i nie wątpię, że, broniąc intere
sów swego miasta, jako starej stolicy Polski, 
są przekonania, że tak czynić nakazuje im także 
ogólny interes krajowy i narodowy.

„Jestem pewny, że szan. korespondent ó /o- 
wa Polskiego, sam Krakowianin i do Krakowa 
przywiązany, nie inaczej mnie rozumiał i nie 
inaczej uwagę moją przedstawić zamierzał, nie
stety jednak stylizacja tej uwagi w korespon
dencji dała powód do zupełnie fałszywej inter 
pretacji, znajdującej swój wyraz dzisiaj także 
w jednym z dzienników lwowskich. Lwów 11 
października 1905. Gląbiński*.

M ała  o m y łk a . Pod tym tytułem czytamy 
w Kurjerze Lwowskim: Hafyczanin wystąpił 
w sposób ostry ł namiętny przeciwko zamietzo- 
nemu obchodowi 250 rocznicy oblężenia Lwo
wa przez Chmielnickiego w r. 1655, rzucając 
równocześnie historykom polskim ze rzuty fał 
szerstwa, nieznajomości hisjorji etc. Dla wyka 
zania tych rzekomych „fałszerstw* i „rozwiania 
legendy* o bohaterskiej obronie Lwowa, wy
drukował Hafyczanin w czteru numerach opis 
oblężenia L w ow a' w r. 1655 p t . : „ O s a d a  
L w o w a  B. C h m e l n y c k i m  1655 hc-da*.

Każdy, kto choć powierzchownie obznajo- 
miony jest z dziejami naszego miasta, ze zdu
mieniem musiał przeczytać tę „historyczną* 
pracę, albowiem zamiast zapowiedzianego w ty
tule opisu oblężenia z r. 1655, którego 250 
rocznica właśnie obecnie przypada, wydrukował 
Hafyczanin opis zupełnie innego oblężenia 
Lwowa, a mianowiście z r. 1648 i to z takimi 
dziwolągami, które, gdyby nie ich agitacyjny 
Charakter, tylko uśmiech politowania wzbudzić 
by mogły.

Dla wiadombści Hafyczanina podajemy, że 
w r. 1655 Chmielnicki nie oblęgał Lwowa ra
zem z hanem tatarskim Tuhay bejem, ale z m o
skiewskim generałem Buturlinem. Lwowa nie 
bronił w r. 1655 Arciszewski, gdyż ten już 
wówczas nie żył. ale Paweł Grodzicki, Wyso

kiego zamku nie Lronli burgrabia Bratkowski, 
ale Grotus na czele zaciężnej piechoty itd. itd.

. 0  Ile jednak ta gruba i wprost niezwykła 
ignorancja historji Ru3i, możs być jeszcze od 
biedy wytłumaczona „małą omyłką* w datach 
i faktach historycznych, które me każdy znać 
musi, chociaż znać je pr.winien Hafyczanin, 
o ile chciał wystąpić w roli odkrywcy „fał
szerstw* polskich historyków, o tyle już  ze zią 
wiarą gtaniczy pomieszczenie t. kich wiadomości, 
jak ta, że Bernardyni lwowscy w sposób okru
tny i podstępny wymordowali „prawosławnych* 
Rusinów, szukających rzekomo w ich klasztorze 
schronienm. N etyiko bowiem, że o tym fakcie 
nie ma najmniejszej wiadomości, ale jest nato
miast stwierdzona mnóstwem współczesnych re
lacji polskich i ruskich, w opisach współcze
snych poetów nawet szeroko opiewana wiado 
mość, że fakt podobny zdarzył się w r. 1648, 
ale w cerkwi św. Jura, gdzie rnolojcy Chmiel
nickiego opadli chroniących się tam „prawo
sławnych* swoich współwierców i współple- 
mieńców, wymordowali ich w pień, a swoim 
duchownym prawosławnym wypalali głowy łu
czywem, dia wymuszenia zeznań, gdzie są ukry
te pieniądze.

Takie są skutki używania historji do celów 
agitacyjnych, zwłaszcza, gdy się o historji nie 
ma najmniejszego pojęcia.

G łu ch o n iem i. Stojkowy, pełniący dziś w 
godzinach porannych służbę w ul. Kazimierzo
wskiej przytrzymał dwu, w wieku od lat 18 do 
20, żydów, udających głuchoniemych, których 
zamknięto w aresztach policyjnych, jako niepo- 
siadających, ani sposobu utrzymania się, ani 
też przytułku.

P rz y p a d e k  z  la ta r n ią .  Janowi Ogurence, 
woźnicy N. Florenza, właściciela piekarni przy 
ulicy Żółkiewskiej 1. 85 zdarzył się wypadek, 
wprawdzie nie groźny, lecz w każdym razie 
nieprzyjemny. Podczas jazdy bowiem ul. Koper
nika spadło mu kcło z przedniej osi wózka, 
który, upadając na bruk, zawadził o słup latarni 
gazowej, tak silnie, że osadzona na słupie la
tarnia spadła na chodnik i potłukła się.

Z a m a c h  sa m o b ó jc z y . Panna Kazimiera 
Moczarowska, osoba lekkiego prowadzenia się, 
postanowiła odebrać sobie życie z powodu nie
porozumienia, jakie zaszło pomiędzy nią a jej 
narzeczonym. Powzięty zamiar wykonała wczo
raj popołudniu strzeliwezy z rewolweru w oko
licę serca, ale ponieważ kula oślizgnęła się na 
kości, dramat zakończył się tylko lekką raną 
na piersi, która nie grozi jej życiu żadnem nie
bezpieczeństwem.

N iem ile  z a jś c ie .  Narodni Listy donoszą
0 nlemiicm zajściu, które miało się rozegrać 
pod Krakowem, a które w każdym razie wy
maga Jesrcze stwierdzenia. Według Nar. Listów 
przeszłej środy ks. Ludwik Windischgraetz prze
jeżdżał przez w itś R icibor wice pod Krakowem 
koło domu, należącego do syna znanego m ala
rza Jana Matejki. Za księciem biegła znaczna 
liczba psów myśliwskich, które biegnąc po po
la, h, robiły szkodę i niszczyły j3rzynę, należą 
do Matejki. Na uwagę Matejki, dlaczego książę 
nie pilnuje swoich psów, ks. Ludwik W indisch
graetz odpowiedział po niemiecku, że jadący 
za nim z tyłu oficer spyta się go o wysokość 
szkody i wszystko zapłaci. Matejko, który nie 
rozumie po niemiecku, sądził, że ks. W indisch
graetz dał odpowiedź dla niego obraźliwą, wy
soce rozdrażniony, strzelił z rewolweru do ks. 
Windischgraetza pięć razy. Kule nie trafiły ks.
1 tylko jedna z kul przedziurawiła czapkę ofi
cerską, którą książę miał na głowie. Władze 
zarządziły ścisłe śledztwo.

— W ie lk a  rz e ź n ia  w  B u d a p e sz c ie . 
B u d a p e s z t .  (T el). Do magistratu wpłynęła 
oferta, w sprawie koncesji na założenie wielkiej 
rzeźni dla bydła rogatego i nierogacizny. Rze
źnia ta ma być założona przez Tow. akcyjne, 
rozporządzające kapitałem akcyjnym 4 miłjony 
koron, a ma być niezawisła od przedsiębiorstwa 
Kasy targu mięsnego.

Dział ekonomiczny.
W iedeń 12 października. 

(fr.) Ponowne odroczenie sejmu węgier
skiego prawie do Bożego Narodzenia, nie należy 
do rzędu zarządzeń, po których giełda mogłaby

się spodziewać poprawy stosunków na W ę
grzech. To też pessymizm znów bierze górę, 
spekulacja zachowuje się ze zdwojoną ostrożno
ścią, rozmiary obrotów są minimalne, a kursa 
spadają.

Tylko akcje przedsiębiorstw transportowych 
stanowią wyjątek i podnoszą się, gdyż ruch 
towarowy, zarówno nu kolejach, jak i na rze- 
icacn zwiększa się kolosalnie.

Z Berlina donoszą, że ostatni bilans tygo
dniowy niemieckiego banku państwowego, wy
kazuje lekkie polepszenie się sytuację gdyż 
z zapadłych weksli napłynęły do banku osta
tnimi dniami ogromne sumy. Mimo to, zarząd 
banku spieniężył i dziś państwowe asygnaty 
kasowe za 25 miljonów marcu, aby nie dopu
ścić do obniżenia się eskontu prywatnego.

— £tada!M »sac4 12 października. {Cileeda 
ibfiow a). ,■ Kursa w koronach i p o  100 kilogra
mów. Pszenica na październik 16 34 do 16*36; 
pszenica na kwiecień 16*82 do 16*8 4 ; żyto na 
październik 13*16 do 13*18; żyto na kwiecień 
13 70 do 13*7 2 ; owies na październik 13*54 
do 13 5 6 ; owies na kwiecień 1344  do 13*46; 
kukurudza na maj 13*36 do 13*38 ; rzepak nu 
sierpień 24*40 do 24 60. Oferty na pszenicę: 
mierne. Chęć kupna: mierna. Usposobienie: 
siine Pogoda: zmienna.

-  f f i e d a A  12 październ. Zamknięcie gteiay 
o godz. 2 min. 30. Akcje austr. Zakładu kredyt. 
676*50, Akcje węg. Zaki. kred. 784*75, Akcje 
Angiobanku 315*—, Akcje Unionbanku 572*—, 
Akcje Laenderbar.ku 448*—, Akcje Bankvcreinu 
568*—, Akcje Borfeneredit 1039 —, Akcje galie. 
Banku hipotecznego 565*—, Akcje kolei państw. 
679*50, Akcje kolei połud. 114*50, Kolei FJbethal 
457*50, Akcje iroiei Północnej 5800, Akcje kolei 
Czerniowieicklej 5 8 6 * - , Akcje Alpiny 537*50, 
Akcje Rima Muraiij! 547 50, Akcje pruskiego T o 
warzystwa żelaznego 2746, Akcje fabryki broni 
579*—, Akcje tureckie tytoniowe 366*— , Akcje 
gaiic.-karpac, lewara, naftowego 915*— , Oblig. 
węg. Indcmn. 96 10, Renta majowa 100*40, Aastr. 
rc-nte koron. 100*50, Węgierska renta kor. 96 05, 
56 1. listy Towarz. kred. zien.u 93 4 5 ,4 proc. listy 
Banku hipet. 99*—, 4 i pół proc. listy Banku 
hipot. 101*35, ó proc. listy Banku hipot. 112 50, 
4 proc. listy Banku krajowego 99 80, 4 i pół 
proc. listy Banku kraj. 101*00, 5*/# obligacj 
kom, Banku krajów. —*—, 4 proc. Galie, oblig. 
propin. 100*—, 4 prc. Gal. po i, kraj. z r. 1893 
99*95, 4 prc. pożyczka m. Lwowa 98 80, Losy 
tureckie 145 75 Marki 117*52. Ruble 254*—.

Drobne ogłoszenia
po 3 halerze za słowo. Najmniejsze ogłoszenie 30 hal.

l a n l s n l s H  Besendorfera krótki, prawie nowy tanio 
|  VI I tj llf l l i  sprzedam, Rynek 8, i. p. (569

t t s t N U a ł / a  2 piątrowc, solidnie budowana, i  pię- 
knym ogródkiem, blisko śródmieścia, 

z powodu wyjazdu właściciela zaraz do sprzedania. 
Bliższa wiadomość w Administracji.

de fanęais coliectives conversations. Rue 
Zybllkiew.cza 4 a parterre 674

t f a i l e n e f A  kawY< herbaty „Syriusz" Lwów, Trze- 
dego maja 2. 619

A e y lr a t t ła  piękne 6 wielkich pokoji, salon 
f  VlHli)fcłjHlli% z balkonem, pokój dla służby, 
przedpokój i przynależytości I. piętro od 13 listopada 
ui. Piekarska 16. 663

kancelaryjne, rysunkowe, maszynowe 1 U- 
f ftjlltfłj stowe, nagłówki na listach i kopertach, 
oraz wszelkie artykuły biurowe, techniczne i artysty
czne poleca najtaniej S E Y F A R T H  A D Y D Y N S K I  
we Lwowie przy placu Marjackim. 632

? H łv ttA W 9 fl9  nauczycielka, była uczeuica Miku- 
ĄUIjnwWAHtt lego, udziela lekcji fortepianu spe
cjalnie początki po 4 i 3 złr. miesięcznie. Plac Dą
browskiego i. 3, I piętro, drzwi na prawo.

U J . y . ,  starsza obejmie zarząd domu wdowca, wy- 
™VVWl* chowanie dzieci, szczególnie panienek. —
Konwersacja polska, niemiecka, francuska. J. S. Lwów
Dominikańska 3, II. piętro. 671

5 H. t i . I  przedpokój, łazienki, kuchnia i spiżarka 
P O ąO ł Oolębia 3. 666

Wydawca i odpowiedz, na redakcję: Adam Krajewski 
Papier n fabryki czerlańaldej.

Z drukarni M. Schmirta i Sp pod namądeft 
J. G. Piotrowskiego.


